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I.
GRÓB RO D ZIN Y  REICIIS TA.ŁÓW . 

Powieść Oryginalna z dzieiów w oyny trzy -  

dziestoletnie'y.
1.

Jć y  tw arz  ia k  róży  bladejr zaw o le , 
Skl’®x>ione iu trz e n k i ł e ż b ą ,
J a k o  m g ła  l e k k a ,  ta k  lek k ie  B tro ie , 
O bw jaly  postać n ieb ieską .

A. Mickiewicz-— Świtezianka.
Tydzień iuż b y ł  u p ły n ą ł  od bi twy wy­

grane'}- pod Pragą 8go Listopada 1620 r. 
przez Maxymil iana Xięcia Bawarskiego 
nad Fryderykiem  V. Pala tynem Renu.  —  
Woysko  cesarskie zwycięzkie i ura do wa­
ne z nadziei odpocżnienia po t ru dach  wo­
jenny ch  rozgości ło się po całych Cze­
chach .— Rozmai te iego oddziały pod do ­
wództwem TylJego ścigały broniących się 
jeszcze protes tantów,  inne  zaś rabowały  
miasta żadnego im nie sławiące Oporu. 
Niektóre pułki  roz łoży ły  się po miaste­
czkach niedalekich od P r a g i ; między te- 
m i  b y ł  pu łk  Hrabiego Wallensztein,  k tó­
r y  stanął  w Egrze.  Na.yświetniey on swo- 
ię Waleczność okazał  w bitwie pod Pragą, 
a zachęcony przez młodego i męztwem 
pałaiącego dowódzcę,  naybardzie'y się do 
zwycięztwa przyłożył .  P o  wygrane'y do ­
s ta ł  rozkaz zaięcia miasta Egry i tam w 

iaywiększe'y spokoyności  i porządku się

zachowywał .  Żeby dadź poznać ówcze­
sny stan rzeczy, przytoczymy tu  ro z m o ­
wę dwóch żołnierzy stoiącyeh przed d o ­
mem,  W którym mieszkał  młody ich P u ł ­
k o w n ik 'H r ab ia  W a i le ns lzeyn .
—  D o  milion szatanów Masie  , rzekł  z 
n ich  ieden m ło d y  i ż y w y ,  muszę iecie 
teraz kiedy iuż się ściemnia i deszcz pa­
dać zaczyna , do tego djubła czyli uczo­
nego,  astrologa, czyli Alchirnisty,  iakto 
go nazywała.  Niech go czarny myśli ­
wiec lub  upiór porwie;  nasz dowódzca 
up o d o b a ł  go sobie,  muszę lecić.
—  Nie masz czego tak narzekać ,  odpa r ł  
d r u g i ,  nad którego us tami  iuż się wąs 
siwy zakręcał ,  ia muszę całą noc  tu  stać 
i znosić pod tym dziurawym płaszczem 
niepogody i słoty.  Z niós łbym  to feszcze, 
wyt rz yma łbym  i deszcze i śniegi,  nie 
zważałbym na wodę leiącą się z tych czar­
nych  c h m u r ,  iakem i na kule nie zwa­
ż a ł ,  gdyby P u łk o w n ik  pozwol i ł  nam  
s t a ry m ,  za d aw n ia ły m ,  p o w szech n y m ,  
wszędzie uży w anym  zwyczaiem,  porabo-  
Wać trochę.  Ale od czasu,  a iuż będzie 
tydzień  iak tu  stoimy , ani zdobyczy,  ani  
•lupow nie widzę;  nie ma nawet  nadziei .  
Nie tak do pioruna zdarzało  się dawniey.  
Pamiętam w wo.ynie z T u r k a m i ,  pamię­
tam przeszłego r o k u  kiedy s łużyłem pod 
T y l l i m ? a h ! to  rozkosz b y ł a ,  to ucie-
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cTia! P r z y b y l i ś m y  -So wsi  Tub m i a s t a ; 
P r ę d k o  o g n i a ,  p rędzey  p o c h o d n i  ; zapa­
l i l iśmy, w y w róc i l i śm y,  z b u rzy l i ś m y,  i ł u .  
p i l i śmy i daley na  nieprzy jac ió ł .  T a k  by­
w a ł o ,  a teraz p o d  ty m  W a l f o n s / t c i n . m  
i  bić się t r zeba  i nie mo/ .na  r . rbować.  
P r o r o k u i ę ,  nic z n iego  n ie  b ę d z i e ;  b o  
p ie rwszą c n o tą  ż o łn ie r z a  i e s t , n ie  p r z y ­
m r u ż a ć  oc zu  k iedy k u l a  l e c i ,  a d rugą , ,  
d o b r z e  rabować .
—-  A lboż  to  Wal lensz te in  n ig dy  n i e . ra­
b o w a ł ?  r ze k ł  m ł o d y ,  nie znasz gó c h y ­
ba ; p rawda ,  n i e d a w n o  'pod  n i m  s łużysz ,  
ś le  zaręczam c i ,  że p rz e d te m  większego 
n i e  b y ł o  rabusia.  Ale ten r ipibeł ,  czy A- 
s t r o lo g  , t en  cz a ro w ni k  zawróc i ł  m u  g ł o ­
wę gwiazdami  i m n ó s tw e m  rzeczy,  k tó­
r y c h  nie  ro z u m ie m .
—  M l o d y ś  ieszcze W a l t e r z e ,  nie  znasz  
ś w i a t a ,  n ie  gwiazdy ,  choc  dosy ć  w  nie 
w ie rz y  nasz P u ł k o w n i k . ,  t a m  go  przycią— 
gaią  , ale czarne  oczy có rk i - A s t ro lo g a .
—  JNie m o ż e  b y d ź ,  to n ie p o d o b n e  d o  
n i e g o ,  t a k i  d a  rany .  * .
—  W ie rz  Wal t e r ze  s ł o w o m  sta rca.  Jeśl i  
t o  mia s t o  ieszcze n i e  s p ł o n ę ł o ,  dzięki

. p o w i n n i  z łożyć  i e g o  m i e s z k a n c e  Ast ro lo­
g o w i  l u b  raczey i e g o .  córce.  Ale  z czern­
i e  cię posy ła  P u ł k o w n i k ?
—  K az a ł  p o w i e d z i e ć , że dzisiay , n a w e t  
n i e z a d ł u g o  p rzy  iedzie od w ie d z i ć  Astro-  
loga .
 Czyl i  iego córkę? d o d a ł  M a x  z u ś m i e ­
c h e m  p o k a z u ią c y m  radość  z doe iekn ien ia  
t a ie m n ic y ,  idź w i ę c ,  śpiesz się , bo  W al-  
l e n sz te y n  nie lubi  kiedy nie spe łn ia ją  żwa­
w o  i eg * rozkazów.
  Ż e g n a m  c ię,  r z e k ł  m ł o d y  ż o ł n i e r z ,
i  wśród leiąeego deszczu  w y le c i a ł  Szyb­
k i m  kr o k iem  z dz iedz ińca.  Sz edł  mię­
d z y  d w om a  rzędami  wyso ki ch  d o m ó w ,  
z  k tó ry ch  potoki  w o d y  s p ły w a ły .  Ale im 
mo cn ieyszy  b y ł  -wicher,  im g w a ł t ó w n i e y -  
i z y  deszcz p a d a ł ,  z  t ein większą  s i łą  od­

p i e r a ł  się. W a l t e r  w z b u r z o n y m  ż y w i o ł o m  
i  mę żne  s ta wia ł  im czoło.  W  p r ę d k i m  
b iegu ,  r o z m i ę k ł a  z ie m ia ,  b o  ieszcze w  
tenczas  b r u k  nie z d o b i ł  miasta  E g rv ,  o -  
k r y w a ł a  płaszcz i bo ty żo łn i e r za  ,°a le  n i e  
zw a ż a ł  na  to i wśród b łota  pędzi ł  iak 
st rza ła  do  d o m u  Alebimis ty .  Przesz ed ł  
k i lka  c iasnych  i  k r ę ty c h  u l i c ,  i p r z y b y ł  
d o  stóp w zg ó rk a  na  k tór ym  się w z n o s i ł  
d o m  n i s k i , ale tak d ł u g i , że w zią śćby  
go m o ż n a  z  począ tku  za o b sz e rn y  pa łac.  
Z n i k a ł o  i e d n a k  to  Złu dzenie  za z b l iż e ­
n ie m  się do  niego.  -Część z u p e ł n i e  b y ł a  
p u s t a ,  o k n a  bez szyb ,  a n ie liczne  k a w a ł ,  
ki  szklą,  pod, n iemi  l e żące ,  d o w o d z i ł y ,  
że iuż  w i a t r  r o z w i a ł  in ne  n a  w sz ys tk ie  
s t r o n y .  Belki  n i e d o b r z e  -spoione u g i n a ­
ł y  się p o d  w ic h rem ,  a deszcz rzęsisty do-  
k o n y w a ł  dz ie ła  niedbałonśei i czasu.  D r u ­
ga i e d n a k  s t rona  w  lepszym był a  s t a n i e ,  
a naWet gdzien iegdz ie  spos t rzegano  o z d o ­
by.  G a n e k  p o d p ie ra ły -  cztery kręcone  
k o l u m n y  n t  w z ó r  św ią tyni  S a l o m o n a }  
nad n im  wzn os i ł a  s ię k u l a  z iemska m ie ­
dzią nenii  z d o b n a  kołami- ,  k tórych  p ł o w y  
k o l o r  i u ż  się b y ł  na c ie m n o - z ie lo n y  z a ­
m ie n i ł .  W ys oka  wieża z *cegieł r o z m a ­
icie p o m a l o w a n y c h  d o p e ł n i a ł a  dz iwaczne ,  
go  ob razu ,  k tóry  rozśmieszał  -Waltera Ma 
razy ta m tę d y  pr zechodzi ł .  W s z e d ł  w ie j  
do  b u d y n k u  ś r o d k o w e g o  i przez k i l ­
ka  k o r y t a r z ó w ,  dos t a ł  się d o  p o k o i u  A -  
s t rologa .  D w i e  la m p y  oświe ca ły  szeroką  
k o m n a t ę ,  ale ich  św ia t ło  z t r ud no śc ią  
się. p rzedz ie ra ło  przez  gęsty -dym,  k tó ry  
d o p ie ro  się z m n ie y s z y ł  kiedy Wal te r  d rzwi 
otworzy,!’. O g r o m n e  szafy z pó łk ami ,  o- 
p ie ra ły  się o ś c ia ny -p oko iu ,  na nich;  leża­
ły  szklarnie banie  i naczynia  wszelkiego 
ro dza iu ,  to z gl iny,  to z kruszcu  wyrab ia ­
ne.  Nad  szafami zaś w is ia ły  iakby  t r o ­
fea nauki , -  czaszki i kośc io t rupy  zwierzą t  
i ludz i ,  ob o k  r ó ż n o k s z t a ł t n y c h  narzędz i .  
W g ł ę b i  p o d  zag ina jącym się sk lep ie n i em
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s i a ł y  n a  w y s o k i m  k o m i n i e  m i s y  i m i ę -  B i a ł a  w s tą żka  o tacza ła -  g ł o w ę .  L e k k a
d n i c e ,  p i e c y k i  i r e t o r t y ,  g d z i e n i e g d z i e  s u k n i a  W s p ł y w a i ą c y ć h  f a ł d a c h ,  z l e w a ł a
p o r o z r z u c a n e  ża r z ą c e  się w ę g le  , f la szk i  sic n a  ziemię, -  a niebieska-  p r z e p a s k a  s c i -
p e ł n e  r ó ż n o k o l o r o w y c h  p ł y n ó w ,  s z t a b y '  s k a ł a  dziewicę. --— S p rz ą c z k a  z ł o t a ,  g r z e -  
ż e la z a  i m i e d z i .  W ś r o d k u  obsze r ne 'y  b i e ń  b ły s z c z ą c y  się s r e b r e m , d o p e ł n i a ł y
k o m n a t y  b y ł  sz e r o k i  s tó ł  p o k r y t y  k s i ę g a -  p i ę k n e g o  ub i o ru - .—  T r z y m a ł a  w rę*ku m a ­
r n i  r o z m a i t e y  wie lkości , .  N a  i ego  ś r o d k u  ł ą  ks i ą żkę .—  Je'y p i ę k n e  o c z y  s z y b k o  ią
s t a ł y  d w a  g l o b y  z i e m i .  N a  o k o ł o  n i c h  p r z e b i e g a ł y ,  a l e z a d z i w i ł b y  się k a ż d y  wi -^
p r z y p a t r z y ć  s i ę . m o ż n a  b y ł o  r o z ł o ż o n y m  dzącyże  d z i e ł o  c z y ta n e  p r z e z  o s i e m n a s t o —
c y r k l o m s z k i e ł k o m , ,  m e d a l o m .  N a  o -  l e t n i ą  d z i e w i c ę b y ł o  r o z p r a w ą  o śmi e rc i ,  n i e ­
b u  k o ń c a c h  s t o ł u d w i e  t r u p i e  g ł o w y  s t r z e ­
g ł y  l e zą cy c h  na  n i m  s k a r b ó w ,  a m i e d z y  
n i e m i  w z n o s i ł  się m a ł y  s z k i e l e t  z  k o ś c i  
s łoniow.ey , .  k t ó r y  t r z y m a ł  s - e b r n ą  l a m p ę  
w  o s c h ł e y  p r a w i c y .  B l a d a w e  iey p r o ­
m i e n i e  z l e w a ł y  się na  t w a r z  s t a rca  s i e d z ą ­
c e g o  pr-zjióstole.  L i c z n e  z m a r s z c z k i  n a  
c ż o W ,  ś n i e ż n e  w ł o s y  i k r ó t k a  b i a ł a . ' b r o ­
d a 1 p o ł o  vv o d!z i ły  w i e k u  sę dz i w eg o . .  W p a - -  
t r u i ą c  się w  n i e g o ,  z n a ć  i e d n a k  b y ł o  ż y ­
w o ś ć  b y s t r e g o  w z r o k u ,  z a t o p i o n e g o  w t ey 
c h w i l i  w k s ię d z e  z a m y k o i ą c e y  dz i wac zn e-  
o b r a z y  i r o z l i c z n e  s y s t e m a t a  A s t r o n o m ó w  
s t a r o ż y t n y c h .  U b i ó r  t ego  s k ł a d a ł  się ^ż; 
s z e r o k i e j  s u k n i  p o d s z y t e j :  p o ł y s k u j ą c y m  
f u t r e m , a m a ł a  a x a m i t n a  c z a p k a  o k r y -  

*  w a ł a  m u  głowę: . ,  W  iedne'y r ę c e  t r z y m a ł  
c y r k i e l  r o z t w n r t y , .  a  d r u g ą  o p i e r a ł  n a  
d ł u g i m  t e l e s k o p i e ,  k t ó r y  b y ł  d a l e k i  i e -  
śzćze  od t e g o c z e s n e y  doskona łośCi , -

B l i s k o  n i e g o  n a  krześle f d w o r a a  s f in— 
x  a m  i m ie d z i ą  rtMn i  ~pó f 1 p i e r  a n e i n  s i ad a-i a ł a  
n i e w i a s t a  w y s o k i e y  k ib ic i  ' i  k s z t a ł t n e y  
p o s t a w y . —  Z d a w a ł o  s ię ,  że  d o p i e r o  o -  
s i e m n a s t a  w i o s n a  ie'y b l a d a w e  s k r o n i e  u -  
■wieńczą,  o g i e ń  m ł o d o ś c i  , o g i e ń  d o  b ł y ­
s k a w i c y  p o d o b n y ,  ś w i e t n i a ł ' w ie'y c z a r ­
n y c h  oczac h , :  u k r y t y c h  p o d  d ł u g i e m !  r z ę ­
sy ,  a  s m u t e k  p o  n a ^ lo b n y e h  l i c a c h  r o z la l i  
n y  , b l a d o ś ć  za m ie n in ią c a  n a  l i l ie,  ró że  
k w i t n ą c e  n i e g d y ś  na  tw ar z y , ,  w y d a w a ł y  
ucz iuc ia  z b o l a ł e g o  s e r c a . —  Je'y w ł o s y  w  
w i k ą e y c h s i ę s p l o t a e h s p a d h ł y  n a  o k o ł o / s z y i  
otCKizonóy pięknie w y s z y t ą  c h u s t k ą ,  i—-

d a w n o  w y d a h ą  p r z e z  p e w n e g o  p r o t e s t a n ­
t a  i d o w o d z ą c ą ,  ze m a  i e s t  zbrodnią^  z g i n ą ć  
z w ł a s n e y  rę k i ,  ż e b y  u n i k n ą ć  h a ń b y  l u b  
n ie szc zę śc i a .

Za u k a z a n i e m  się W a l t e r a  p o d n i ó s ł  się 
as t rolog:  i z n o w u  z a g ł ę b i ł  się w  myś l ach*  
—  Dziewica ,  o p u ś c i ł a  na  i e go  w i d o k  ks ią ­
żkę, .  i j a k b y  w r y t a  c z e k a ł a  aż ż o ł n i e r z  
p r z e m ó w i ,  t a k  i ak o b w i n i o n y  c z e k a  n a  
Czytanie  s w e g o  w y r o k u .
— N a  w s z y s tk ic h  .d i a b ł ó w  p ie k ła ,  ł u b i e -  
śli się P an i .  bardz ie 'y  p o d o b a ,  n a  w sz y­
s t k i c h  a n i o ł ó w  n i e b a ,  r z e k ł  W a l t e r ,  s ł o ­
w o - 'd a ł ą ,  że ł a t w i e j  s ię  d os ta ć  d o  n ie— 
p r z y j a c i e l s k i e g o  z a m k u ,  n i ż  d o  w a s z e g o  
d o m u .  S ł u c h a y ż e  mo śc i ,  n i e w i e m  szcze­
r z e  iak cię n a z w a ć ,  m o ś c i  A s t r o l o g u  czy 
A l c h i m i s t o  czy też  m o ś c i  u c z o n y ,  p o s t a w  
k o g o  na  w ar c i e ,  ż e b y  o t w i e r a ł  d r z w i  p u ­
k a j ą c y m ,  ale d z i s i e j s z e j  n o c y  n i e  p o ­
t r z e b a  t e g o  b o  b r a m y  . w a sz e go  pa łacu ,  
w sz y s tk ie  t e r a z  s tó fą o t w o r e m .

J a k t o ?  o b u d ż a i ą c  się i a k  g d y b y  z e  s n u ,  
k r z y k n ą ł  A l c b m i s t ą -  J a k t o ?  c ó ż  c h c e s z ,  
ćóż r o z u m i e s z  p rze z  te s ł o w a ? ’’ R o z u ­
m i e m  to,  o d p a r ł  W a l t e r , ,  że ^ .wybi ł em 
d r z w i  t y m  mie cz em , ,  i u d e r z y ł  z p e w n y m  
r o d z a i e m  d u m y  o  r e k ó ie ś ć  mi t  -cza.  —  
A le  nie  w ie l ka  sz ko da  b o  i u ż  b y ł  :y n a  p ó ł  
z g n i ł e ,  a kiedy,  n o w e  sp r awisz , ,  \ a i a t r  nie  
t a k  ł a t w y  b ęd z ie  m i a ł  przys tęp . .  Z ^ z t ą  
H rab ia :  W a l l e i i S z t e y n  nas z  P u  ł k o w n i k  
p r z y s y ł a  mnie* z  d o n i e s i e n i e m ,  że t a  za ra z  
sam,, p r z y b ę d z i e - X
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P ułkow nik  Wallensźteyn,powtórzył Al-
chimista, dobrzy  czekam na niego; o— 
tworem mu stoią te przybytki liauk , te 
skarby zebrane moią pracą, niezmordo - 
Wanem przez 40 lat staraniem.—  Użyczę 
m u  moiego światła , nauczę poznawać 
gwiazdy, słuch iego przyzwyczaję do har­
monii sfer niebieskich, rozłożę przed ie ­
go oczyma promienie słońca, pokażę m u 
pierwiastki wszystkiego— nic m u nie u ta ­
ję < Wszystko co wiem iego będzie, wszy­
stko co mam odda,m iemu.

Nie nigdy to być nie może! wyrzekła 
wtenczas głębokiego smutku głosem dzie- 
wica-r—Oycze.,.. .

Dobrze, dobrzp, to są niedorzeczności 
które m a m  nadzieię, Se wyydą ci z g ło w y  
moia Min no.

Po w sta wszy odchodziła dziewica kiedy 
oyciec kazał ie'y siąść przy sobie—■ a po— 
te'm rzekł do Waltera:

Powiedz Pułkow nikow i, że go czekam 
Z radością w sercu.

2 .
Nieszczęśliwy kto próżno o wzajemność wola.

U dania M ickiewicz Sonety:

Kochane moie dziecię, ulubiona M in- 
no , córko naydroższa, rzekł Astrolog do 
d.ziewicy, po wyyściu Waltera, iuż temu 
trzeci dzień upływa iak książę Lich- 
tensztein 'znaiąc raoię obszerną naukę 
przysłał roń kamień którego nazwiska nie 
wiedział, i prosił bym doszedł przez moie 
WiadamCiści z iakich ezgści się składa i 
iakie iego  i.mie. Włożywszy go w mie­
dziane naczynie zacząłem ogrzewać, ale 
ogień n lały nie pomógł, większy roznie­
ciłem.— - Ąle kamień ieszcze się nie chciał 
rozkład; ić ,  wtenczas dobyłem ostatnich 
sił Alch eraii, wznieciłem płomień iakim 
n ie j^yś  spłonęła Gomora i nareszcie z wy. 
Ciężyłen j przyrodzenie. Podobnież Alin— 
no, tera; & niechcesz ustąpić, gardzisz ręką

Wallensźteyn a, gardzisz iego ofiara,a le  kie- 
dy lep ie'y go poznasz, zmiękczysz sie.—  
Umie on także skrytemi miłości drogi 
uiąc sobie serce, i równie iak ia z tym 
kamieniem, on coraz bardziey nalegaiąc 
prosząc, coraz bardzie'y od.krywaiąc tobie 
swoie zalety, cnoty, bogactwa, zniewoli 
cię do ślubu.—  A na końcu pomyśl Min­
na , że ta nadzieia iest całem moiem szczę­
ściem.

- T u  zamilkł Alchimista i czekał odpo­
wiedzi córki.—  Ale żadne słowo z ie'y 
wdzięcznych ust nie wyszło.—  Promień 
tylko lampy odb ił  się o łzę w ie'y czar-’ 
nera oku.

Nic nie mówisz, znów ozwał się Astro­
log, nic nie^ odpowiadasz.—• Nicże więc 
ćię wzruszyć, nicze przekonać n ić  zdoła? 
A więc ostatniego iuż się chwycę sposobu. 
S łuchay corko, słuchay. Gwiazdy, te na­
rzędzia woli boskie’y, te oznaki ie'y gnie­
wu lub dobroci, rozkazują ci oddać rę­
kę Hrabiemu W allenszte 'in .--  T y  i ora 
pod iedną gwiazdą urodziliście się.—  Wasz 
los iest nierozdzrelnym.—  Nie oyciec, nie 
Względy ziemskie przeznaczyły, cię iemu 
od urodzenia; ale same niebiosa, ale Bóg 
Wszechmogący. To  mówiąc podał ie'y 
papier na którym wyciągnął ie'y .i W al- 
lenszte'yna Horoskop.—  Wyobraził tam  
planetę wspólnego im obu i wiele ind 
szych porobił znaków; maiących prze-f 
konać dziewicę.— Rzuciła mimo wo}i na pa­
pier smętne oko i położyła go po chwili 
na stole.—  Obraził się tem ie'y Qyciec,

Czy za nic nie masz, rzekł moie'y na u* 
ki; czy sądzisz, że słaba wola dziecka 
może zmienić niebios wyroki, i naruszyć 
postanowienia Boskie ? Los nami rządzi 
i iemu podlegamy.—  T w oie  łzy, ani łęki 
go nie zmiękczą.-rr Przynosi ci W allen-’ 
szteyn w darze sławne imię, mężną prą? 
wicę i chwałę w bitwach nabytą.-r-r Gyviaf 
zdy zgadzają się na wasze zatpężcie a ty
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odmawiasz.—  Uważay córko, same gwia­
zdy ...........
-— T a  iest tiaypierwsza gwiazda, przerwa­
ła Miana wskazuiąc na serce.
—  A więc to serce nie chce W alłen- 
szteyna.
—  Nie chce, ńiecierpi,nienawidzi, znieść 
nie ino ze.— Nigdy iego zoną nie będę.
—  Smucisz mnie swoim uporem kocha­
na córko.—  Powiedz przynaymniey iakie 
masz do tego przyczyny.
—— Drogi Oycze ! odpowiedziała Minna 

- iycie bym dała dla ciebie.—  Ale za wielką 
iest ofiarą póyść za Wellenszteyna. —  
Znam tego człowieka duma i zemsta panu- 
ią w iego umyśle a tymczasowa miłość 
prędko ustępuie, tyra dwom nam iętno­
ściom.—  Nigdy z nim szczęśliwą nie będę.

Będziesz, będziesz Minno— Poznay go 
lepiey— Masisz bydź iego zoną.

Nie odpowiedziała iuż dziewica , ale iey 
oczy mówiły ze wolałaby umrzeć niż 
połączyć się z Wallenszteynem-

W  tem wszedł do pokoiu mąż wysokie­
go wzrostu. Kapelusz strusiemi ocienio- 

, ny  pióry okrywał mu głowę. Na pół od­
winięty płaszcz srebrną klamrą spięty, od­
krywał bogaty ubiór hiszpański- Szpada 
na którey rękoieści wyrabiane b y ły  ze 
złota herby j rodziny Walenszteynów 
strzegła iego boku. Twarz potem oblana 
i żywym rumieńcem okryta, dowodziła że 
się spieszył uyrzyć cel swoich pragnień 
i miłości. Wysokie czoła nad którym ru ­
dawe unosiły się włosy wielką duszę o- 
żnaczało. Oczy błyszczały świetnym o- 
gniem który się podwoił za uyrzeniem 
Minny. Wyraz wytrwałości w zamiarach 
i męztwa rozlany b y ł  po całey twarzy. 
Ale razem znać było ńa niey nie nasyco­
ną dumę. Gwałtowne namiętności często

X.

rozrywaiące iego serce,wyryły swe piętno* 
na bladych zwyczaynie licach i zatarły  
znaki młodości. Liczył bowiem wtenczas 
Hrabia Wallenszteyn dopiero trzydzieś-ci 
kilka lat.

Przybliżył się do stołu i zptrzymał od«l 
chodzącą Minnę, zdjął kapelusz i usiadł 
na przeciwko Astrologa. Oczy iego zwra­
cały się ciągle na dziewicę, ale nikt nie 
przerwał przez długi czas milczenia. Na­
reszcie powstał Alchimista i poważnym 
rzekł głosem:

Błogosławię was i życzę iak nayTdI'uż- 
szego szczęścia. To mówiąc, rozciągnął 
nad niemi swoie ręce , i wzniósł oczy do 
nieba, iak gdyby chćiał wezwać iego ł a ­
ski i opatrzności, nad osobami tak. drogie- 
mi. Uradowany Wallenszteyn, p o rw a ł - 
się z krzesła , i wziął rękę Minny. Ale 
dziewiea odwróciła łzawe oko i w rozpa­
czy mocnym wyrzekła głosem:
—Nie masz, nie będziesz miał nigdy-me­
go serca. Przymuszą mnie być- twoią żo­
n ą ,  ale czyż miło ci będzie pędzić życie 
z niewiastą która cię nie cierpi i  nienawi­
dzi 1

Na to zapytanie stanął Wallenszteyn iak 
wryty , i naygwałtownieysze namiętności 
zawrzały w iego duszy.—Smutek i gniew, 
miłość i wściekłość napełniały iego serce. 
Nareszcie:

Nieczuła M-inno, rzek ł ,  chcesz moiey 
śmierci , bez ciebie żyć nie mogę. A 
po chwili silnym za wołał głosem. Mówisz 
żê  mnie poznałaś. Nie, nie znasz, nie 
znasz ieszcze gniewu Wallenszteyna. Je­
dno moie skinienie może , ciebie i t ^ e - ,  
go ©yca w proch zamienić. A nie myśl 
żeby to by ły  próżne słowa. Zapytay się



Czecfi całych,  a  odpowiedzą, ,  że zemsta 
W al lens z t ey na  wszystko  pozera. .  Moia 
mi łoś ć  d l a  ciebie iest  bez g r a n i c ,  ale 
k i e d y  zemsta Zaymie iey mi e js ce ,  niebo 
same sam Bóg nie ws t rzyma moie'y pra-  
y i cy .

Mmnolkaze  ci oyc,iec‘us łuchać  próśb W a l-  
lensz teyn a  z a w o ł a ł  Alch imis ta ,  nie sta- 
w a y  się naszey z a g u b y  pr zy czyną .

M i n n o /  k r z y k n ą ł  Wallenszfęyn- ,  zbl i ­
ż y ł  się do dz iewicy ,  i pałasz, z ł o ż y ł p r z e d  
ie y  s top ami ,  nie od m aw ia y  te j r o f ia ry ,  
p r z y i m i y  tę szablę dopóki  leży  p rz e d  to» 
b ą , nie czakay aż podniesie ią mściwa pra- 
wica.  Oddaię  się tobie.  Ja H rab ia  Wal-, 
l e n s z t e y n ,. ia k t ó r e m u  gw iazdy  przepo-  
wiedz ia ły  zawód n a y ś w i e t n i e y s z y y k t ó r e ­
go mcztwo w tys iącznych  iyż  się wsławi.  
ł ‘o w a l k a c h ,  i a przed,  k tó ry  m kit; d y ś ca ły  
św ia t ,  woj ’ska i kraie ,drżeć b ę d ą ,  p rz j ’. 
chodzę prosić cię i b ła g a ć  b yś  zwróci ło 
łaskawe- na,-mnie spoj rzenie . .  A za. to .ci 
obiecuię szczęście- ii zaszczyty, bez- gra-, 
nić..

T u  s t a n ą ł  Wol lensz teyn ,  roz jaśni ło  s i ę ,  
i ego czoło i porwawszy  szablę, ,  w y i ą ł  ią 
a  pochwy, ,  wyniós ł  do góry::

T a k ,  zaszczyty! obiecuię ci Królestwa i 
pańs twa ,  h o ł d  ci z ł o ż ą  du m ne  pany.  T e n  
miecz k iedyś zab łyśn ie n ad  wszystkiemi '  
E u r o p y  k o r o n a m i , wzniesie się nad wszy­
stkich i ronu  mocarzów.  Na  iego widok 
Cesarze zbledną  i p rz ed  nim uniżać  się 
bę dą?  J; możesz się ipszcze wahać oMin-- 
no .  Możesz ieszcze gardz ić  moiemi ofiary?:

Takim  sposobem pr zep o w iad a ł  Wallen-, 
sz teyn  przysz łe  swoie losy. wieszczym du- 
ahenn W naywiększeui  uniesieniu,  zdawą*

ł o m u - s i ę ,  że iuż widzi świa t  ca ły  k l ę ­
czący p rz e d  sobą. Nie  w ą tp i ł  i u ż ,  że 
Minna  przys tan ie  na iego żądania.

O k r o p n e m  b y ł o  po łożen ie  dziewicy.  — 
Z iedney s t rony  widziała Oyca, proszącego,  
b łaga jącego.  Z drugie'y-, cz łowieka które- 
go namiętności  żadney  t a m y  nie z n a ły  , i 
w k tó rego  sercu szeroko  panowała  z e m ­
sta.. Pb w ną by la , że -odmó wienienie ręk i  
Wal le nsz te yn a  będzie wyrokiem śmierci  i 
zaguby, .  n ie ly lk o  dlai n iey ale dla oyca i 
dla wszystkich mieszkańców E g r y .  U r o ­
dziła- się Minna, z p lęknemi  p r z y m i o t y ,  z 
sercem czułem, na męki innych-,  ale iey 
dusza nie mia ł a  tey  mocy którey. t r zeba  
na-poświęcenie sig wiecznym c ie rpien iom 
i boleściom żeby ura tować  i zapewnić 
szczęście drugich.  P r z e k o n a ł a  się z c z y ­
nów i s łów Wal lensz teyna  , że se rcu iego 
prawdziwa miłość p iedos tępną  była-  Ze 
iedna w n im ty lk o  włada ła  dum a i 
pycha ,  niczem niewst rzy mana* żadną  p rz e­
szkodą ,, żadnym, n iezrażona oporem.  A 
pędzić życie z tak im cz łowiekiem zdawa­
ł o  się i e y , że tc iest zamienić z łudzenia  i 
b łog ie  chwile młodości ,  na męczarnie bez­
de nnego piekła .  W t e m  n ow y zamiar u- 
r o d ż i ł  sję w iey myśl i ,  zbl iżyła się do r y ­
cerza i słabyrm oz wała się głosem:

Walensztej -n ie, ieśli prawdziwie mnie 
kochasz, ,  uczyń,  zadóayć moiey p r o ś b i e ,  
poczekay ieszc/.e tydzień ,  a po iego n p ły -  
nieniu przys ięgam że n ig dy  moie'y ręki  
in nem u iak tobie nie oddam.

Nie ,  to  być  nie może , k r z y k n ą ł  Alchi-  
rńista.

Minno,  r z e k ł  Wal lensz teyn,  zezwalam n \  
twoie żądanie i żeby dowieść ci, moię mi-
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święcenie bez granic ,  jeszcze ty .  
dzień ieden w naysroższey niepewności 
dla mnie upłynie,  ale potem żadna władza 
Boska,  ani ludzka nie zdoła mnie wstrzy-

r  Imac.
Po tych słowach oddaliła się dziewica.— 

Astrolog ;przez chwilę stał n iewzruszony,  
nareście wziął  swóy Teleskop,  porwał Wal .  
lensztcyrta za rękę i spiesznym krokiem 
zaprowadził go na wysoką wieżę, z kto- 
rey  zwykł  b y ł  wpatrywać się w niebo i 
uważać bieg światów.

Ustała hnrz~a , księżyc wydobył  się z za 
chmur  powoli us tępuiących z nieba-tak iak 
pobite woyska których męztwo ieszcze nie 
■ostygło, zwolna z pola krwawych mordów' 
eię ccjlaią. — Zachodnia część nieba b ł y ­
szczała rozsypanemi gwiazdy. — Całe mia­
sto u stóp wzgórka leżące, ukazało się 
Wailenszteynowi w cichości i milczeniu n o ­
cy. Dachy świetniały odbilemi promie- 
triami księżyca, o wody w .srebrzystych kro* 
piach z nićh 'spływaiące.

Zprzec iwney  s t rony wznosi łsię zamek 
Egierski na niebótyczney górze . Straże 
stały po i'-go wałach i gotyckich wieżach 
Gdzie nie gdzie b łyszcza ły  kopiie w ręku 
mężnych woiowmików i działa strzegące 
warowni.

Spok ojn ie  usiadł  Astrolog i pat rzał  na 
niebo przez swóy Teleskop. Z  ty łu  s tał  
pułkownik z zalożonemi rękami, dumał  
Wpalruiąc s i ę  w gwiazdy które uważał  za 
hapewnieysze przewodniki w życiu czło­
wieka. Zmieniała się powoli twarz Adal­
berta de Reichstal. Coraz żywiey iskrzy.  
Jy mu się oczy,  i  coraz mocnieyszy r u ­
mieniec pokrywa ł  iego lica. Wstał  nare-
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ście , mocno ścisnął prawicę rycerza,  dru- 
gą rękę  wyciągnął  ku gwiazdom , wzrok 
wlepi ł  w błęk i ty  niebios i iakby uniesiony 
nadludzkim duchem w takie o z w a ł  się 
słowa.

Powielekroć ogłaszałem ci Walleństey* 
nie przyszłe tw oie losy, powielekroć mówi­
łem źe twoia gwiazda iest nayświetnieyszą 
i nayżywszym ze wszystkich pali się ogniem. 
Jeszcze raz  to powtarzam.

Pow tarzam że Pan świata przeznaczył  cię 
do wysokich dzieł i zaszczytów. Twoie 
ramie pokona nayferozszych wrogow, zrzu­
ci z szczytu wielkości w ielu panów ziem­
skich. Wielu innych wyniesie.  Twoie 
imie głośne na  późne wieki,zagrzmi w przy­
szłości iak trąba anioła maiącego kiedyś 
obudzić Śmiertelnych ze snu śmierci. — 
'Szczęście skrzydłami  cię okryie. N a  twóy 
rozkaz cale Niemcy uklękną,  a śmierć i 
rzeź ,  postrach i przerażenie  cióbie ota­
czać, tobie splatać wieniec nieśmiertelno­
ści będą. Cały twóy zdwód stoi teraz 
przed moią myślą.  Widzę iak twoia gwia­
zda rzuca płomienie złote.  Zalewa niemi 
pół  nieba, wszystkie inne giną w ty m  po­
topie sławy i zwycięstw. Widzę koronę 
cesarską bl iską tw ey  głowy.  - T u  wyraz 
smutku ok ry ł  twarz Astrologa. Ale ni­
g dy  iey nie okryie.  Już rękę wyciągniesz 
po nią, ale wymknie ci się z prawicy a za- 
hóycze żelazo tw óy zaw ód u kończy. Właśnie 
wtem  mieyscu spostrzegam bledniejącą 
gwiazdę przeznaczenia twego ,krew zagasza 
iey świetny ogień. Bladość śmierci po niey 
się rg/.lewa.

Skończyłem Wallenstynle. Witam cię bp? 
haterze, witam cię zadzi-yyiaiący człowiecze.
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Dzięki  ci sk ładam,  m ć y  oycze,  k r z y k n ą ł  
z  radośc ią  Wal lensteyn.  Nie  dbam o osta.  
t n ie  moie chwile,  nie dbam o to czy skonam 
w  p u r p u r z e  kró l ew sk ie y  lub  pod  ciosem 
■wroga, dosyć  mi n a  tern ze życie moie świe­
tne,-  że mó y zawód nad zw yc zay ny m  b ę .  
dzie.  B y le b y m  się w s ł a w i ł ,  b y l e b y  moie 
imię dobi ło  się n ieśmier te lności ,  zgadzam 
Się n a  śmierć o k r o p n ą  i na koniec n ieszczę­
śl iwy. Za tydz ień  wrócę tu  po t.woie có r .  
h ę .  A potem wrzucę się w w o y n y  i zamęt  
świata i śm ia ły m  zmierzać  będę kr ok ie m  
do k o r o n y  lu b  śmierci .  Zeg nam  cię.

T o  mówiąc,  op uśc i ł  A s t r o l o g a ,  zszedł  
z w y s o k i e y  wieży i wróci ł  do swego mię.  
szkania,

l  {D c ils z y  c ią g  n a s tą p i.)

i

i i .
. N I E W Y D A N E  BAY KI K N I A Ź N I N A ;

O rlica  i Ż ó łw .

Cz ego g o  mi  p o d  n os  prztyka ią , '  
O k u n i e ,  p s t r ą g i ,  s z c z u p a k i ,  
l e z g a r z e  n a w e t  i r a k i ?
Czego m i  w uszy  z u c h w a ł e  duka ią ,  
Z g r o m a d z o n ą  zewsząd zgra ią ,
T e n  b ł o t a  ro d zay ,  g m i n  s łaby ,
I  pas tw a  raoia , te żaby ?

JŁzecze żó łw,  s iedząc na  z ie l o n y m  brzegu:  
P r a w d a  , ze latać n ie  u m i e m ,

P r a w d a ,  że w  r ą c z y m  nie wyśc ignę  b i e g u ;
A le  p ły waczkę  r o z u m i e m !

ULto smie z a r o w n o  tey  w o d y  u ż y w a ć ?
Ja chce nad  n iemi,  a nie z n iem i  p ły w ać .

O r l i c a  z bl iskiego d r z e w a  
Po s t r zeg ł szy ,  że się p ła z  d u m n y  gniewa;

Przy lec i  k ’n i e m u  w e s o ł a ,
O przyiac ie lu  m óy d r o g i !  z a w o ła :

Z  k t ó r y m  się m og ę  pobratać, J  J

Gdy c,ę skrzydłamiwznjosę od ziemi ,
N ie  ty l ko  p ł y w a ć  n ad  n i e m i ,
Ale  ty będziesz i la t ae. 

go da  . i wziąwszy  sk o ru p e  w p a z u r y ,
P  O dii i osła p y c h ę  d o  góry.
N a  blask n a g ł y  i . lot  szybki ,

Uciekną  żaby,  p o k r y i ą  się r yb ki ;
S y k n ę ł y  węże na w i d m o  chwały.*

P o n a d  lasy, p o n a d  s k a ły  
Jieoi  żó ł w ,  leci k u s ł o ń c u  ?
J  cóż się s ta ło  na k o ń c u  ?

O t o  w m n ie m a n e y  p ieszczon y chwale :  
r la s n a ł  na ska le .

Lew S ta r y .
Ktokol  wiek z g ó r y  na dó ł  upadni e ,
P ot ra f i  nad  mm urągać się sniadnie

_ szarganiec i lada ch łys tek . - 
Ugię ty  wiekiem i zbola ły  wszystek,
L e  w s tary niegdyś'  zapadł  śmier te ln ie :
Co p ie rwey wszędy d ok azywa ł  dzielnie,  
Ledwie  ostatnim z iewał tylko duchem,  
Pr zychodzi  Bawół,  i nad s łabym  u c h e ^ ,  
l i y k n ą w s z y  strasznie,  zawziętemi rogi ,  

Aada mu z bo k u  cios si ogi.
Z a  nim prz yp adn ie  i dzik zapa lczvwy:
A  pamiętaiąc na k r z y w d y  zadan«>*
Z gn iewem zażar tym utopi  kieł  mseiwy 
J sprawi w k a r k u  n i e d o łę ż n y m  ranę .  * 
P o t y m  koń w ie rz g n ą ł ,  i t rąci  po nodze,
A więc i niedźwiedź uraził* go srodze*
T u ż  Wilk i Je leń  i Lis nic dobrego:

Biie na K.roIa swoiego.  &
Słuza lce  przesz l i ,  i zdradni  pochlebcę 
K ażdy  się pa s tw i ,  każdy  pana  depce.  
Widząc  1 os ie ł ,  -ze Lew leży  m arn ie  ,
A t ł o k  się nad n im urąga  bezkarn ie  ;

Kłapouch  ! i on też p r z y  tern 
T r ą c i  go gnusne'm przez ł e b  ko pyt em -  
A t u  iuż Lwisko  umieraiąc p r a w i e ,
T a k  r zek ło  w l iczney zasiadłości wrzawie* 
Niechayże  mocnych  r o g i ,  k ł y ,  p a z u r y *  
/ . n io s łe m ;  lecz k iedy  obelgę odbieram 
O d  ciebie n a w e t ,  o hańbo n a t u r y  1

Dyya kroć ,  zda mi się, umieram.


